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Kronika H d n io m
Uniwersytet krakowski zamknięty na czas kar­

nawału, aby dać możność młodzieży oddania się cał­
kowicie kultowi Terpsychory. Niech żyją nogi, kiedy 
głow y odmówiły posłuszeństwa. Że odmówiły, do­
wodem tego cała Zimmermaniada.

Gdyby głowy należycie funkcyonowały, musiałyby 
uznać:

po pierwsze, że wydział teologiczny na uniwer­
sytecie krakowskim istnieje (jest to wprawdzie o- 
kropność, ale to je factum, jak powiadają bracia 
Czesi);

po drugie, że wydział ten ma prawo ustanawiać 
katedry i proponować ich obsadzenie (|est to wpra­
wdzie krzycząca niesprawiedliwość, bo na sprawach 
teologii lepiej się znają n. p. uczuiowie medycyny, 
ale niestety niesprawiedliwość tę sankcyonowała u- 
stawa);

po trzecie, że jak wydział teologiczny miał prawo 
przedstawić ks. Zimmermanna na katedrę socyologii 
chrześcijańskiej, tak minister oświaty miał prawo 
powołać go na to stanowisko (fakt ten woła wpra­
wdzie o pomstę do nieba, ale niestety niebo milczy);

po czwarte, że katedrę taką samą ustanowiono 
przedtem już w Wiedniu i w Pradze, a mimo to 
wolnomyślna młodzież niemiecka i czeska (widocznie 
mimo wolaomyślności nawskróś klerykalna) przyjęła 
obojętnie i bez protestu ten zamach na swobodę 
nauki (swoboda wogóle polega na tem, aby inaczej 
myślących nie dopuszczać do głosu);

po piąte, że ks. Zimmermaun (uawiasem mówiąc 
zarówno prawie niekochany przez ks. kardynała Pu­
zynę jak i posła Daszyńskiego) miał prawo ogłosić 
publicum i lubo temat jego publicznych wykładów  
był strasznie reakcyjny, demoralizujący i niepatryo- 
tyczny (o tem, jak Wielkopolska pozbyła się zale­
żności ekonomicznej od meuiców i ży ów), to prze­
cież wolno było każdemu „postępowemu11 akademi­
kowi i każdej postępowej akademiczce, tak wyzna­
nia chrześcijańskiego jak mojżeszowego, wykłady te 
jako zapowietrzone omijać, a nawet słuchaczom ich 
dać poznać, że są zaśniedziałymi klerykałami.

Gdyby młodzież postępowa te pięć punktów przez 
retortę swego delikatnego rozumu przepuścda, n:e 
byłoby awautur listopadowych dla uczczenia pow 
stania listopadowego (giośua awantura wypadła 29 
listopada), ani styczniowych dla oddania hołdu ro 
cznicy styczniowej. Nie byłoby burd na pierwszych 
występach ks. Zimmermanna, nie bvłoby am wyroku 
senatu za 29 listopada, ani strajku z rozbiiamem 
bram i niewinnych ławek, ani barykad ani widoku 
majtek i pończoch, wspiuaiących się na kraty siu 
chaczek, ani wstępnego wykładu prof Daszyńskiego, 
ani policyi i wo)ska, ani konserwatorvum pr< f. dra 
Grossa, ani precyzyinego wykonania „Czerwouego 
sztandaru", ani ściągania butów „inaczej myślących", 
ani robotników, którzy stanęli „ramię przy ramie­
niu" (słowa mówcy na wiecu) ani lęgu sympaty­
ków knżmierskuh ani wzywania o pomoc srogiej 
narodowi polskiemu młodzieży niemuckiej, ani wre 
szcie zamknięcia uniwersytetu. Ale, że niema tego 
złego, coby na dobre nie wyszło, więc, jak już wy 
żej zaznaczono, młodzież porzuciwszy, dz ęki ks. Zim- 
mermannowi, mozoły nautowe. odda|e się teraz z ca- 
łem poświęceniem bezpartyjnej pracy nożnej na śli­
skich posadzka* h salonowych.

Bal kto nie tańczy! Tańczyli już kilkakrotnie 
urzędnicy, tańczyli zwolennicy żargonu Esperanto, 
tańczyli Śokoli, hulała Polonia, skakała Eleuterya, 
fikała Bratnia pomoc, wiedli taniec „historycy", tryn- 
dali się (wyrażenie z balu) zwolennicy dramatu kla­
sycznego, froterowali posadzkę kelnerzy, puszczała 
się w  dyrdy służba miejska, toż samo czyniła słu­
żba katolicka, łączyła się w tanach Łączność, kręciła 
się Rabka, kołowało Ko o literackie, wycinał hopki 
klub prawników,. hasali rolnicy... W  samą 48 mą 
rocznicę powstania były aż trzy bale publiczne. 
W  chwili, kiedy to piszemy, zabiera się do pląsów  
„Straż Polska", a zaraz po niej puszczą się w tany 
oficyantki rządowe, po nich urządzają piknik medycy, 
aby ustąpić balowi Koła mieszczańskiego, które znów 
zluzuje bal kupiecki. Będziemy tańczyli i na walkę 
z gruźlicą (na balach najłatwiej jej dostać można) 
i na towarzystwo dziennikarzy (reduta prasy) i na 
dom akademicki (bal E npire). Notuję to wszystko 
z pamięci — ileż tych filantropijnych czynów przeo­
cz) łem! A na samym końcu karnawału, czy też 
w  sam popieleć (co w tym wypadku byliby wła­
ściwiej) ma być, a przynajmniej powinien być urzą­
dzony bal na ojców rodzin, zniszczonych materyal- 
nie przez zabawy karnawałowe.

Z wyliczenia tych balów widać, jak się demo­
kratyzujemy. W szystkie stany łączą się przy dźwię­
kach muzyki: hula zarówno krew hetmańska, jak 
ekonomska, jak nawet chł >pska. Demokratyzacya 
zaznacza się zresztą na każdym kroku: po każdym 
balu są w restauracyach „trupy" wszelkiei krwi (błę- 
kituej. karmazynowej, czerwonej, czarnożółtej, aż do 
najordynarniejszych); wszelkie damy, z pałaców czy 
z kut hni, otrzymują karnety, wszystkim balom przy­
grywa narodowa c. k. muzyka. Najwięcej zaś de 
mokratyczne są wszelkie zaproszenia. Oto mam przed 
sobą zaproszenie na bal służby miejskiej, przysłane 
stróżce kapłance pe wnego znicza kuchennego. U góry 
są wyliczeni protektorowie balu, na który podpi­
sany komitet „ośmiela się zaprosić JWielmożną p. 
Antoninę Grzybczyk". Tak jest: „ośmiela się" i „ja­
śnie wielmożną". Ogromnie demokratyzujemy się. 
Jeszcze przed 150 laty do profesora uniwersytetu, 
radcy sądu, dyrektora banku i t. p. pisało się: 
„Szanowny Parne" —  dziś zaś do kucharki pisze 
się: Jaśnie Wielmożny garukotłuku!

Tej „jaśnie pańskiej" demokiatyzacyi jest owo­
cem wyrok rady miejskiej w sprawie JE. Wodzi- 
ckiego. Komisya rady, składająca się z samych ja­
śnie wielmożnych demokratów, na mocy opinii wspót- 
oskarżonego demokraty Loewensteina, uznała, iż JE. 
Wodzicki nie ponosi żadnej winy w zaprzepaszcze­
niu Rydzyny. Jest to zarazem wyrok na niesłychaną 
głupotę i rozrzutność iządu pruskiego, który dał za 
uarmo blisko pięć milionów panom „agnatom" (po­
przednio jeszcze milion Sułkowskiemu), aby otrzy­
mać Rydzynę, która mu się prawnie, według zdania 
komisyi, należała i za którą też nie zapłaciłby ani 
pół marki. A może apokryfem jest ugoda panów 
„agnatów" z rządem pruskim — może JEkscellen- 
cya ani centa nie dostanie, może to tylko dzienni­
karze puścili kłamliwą wieść o owych milionach?

Ej, nie —  nie musiała być cna kłamliwą, kiedy 
rada miejska uniewinniając JE Wodzickiego, orzeka 
jednocześuie, że miliony rjd/Ań-skie ma on przezna­
czyć na cele publiczne. Ciekawa zaiste logika: JE. 
Wodzicki mc nie zawinił, otrzymuje prawnie mu 
należące się miliony, — i ma się ich zrzec dla dobra 
publicznego! Skąd komisya rady rozporządza czyjąś 
uczciwie nabytą, w dn.d.e spadku czy układów, wła­
snością? skąd komisya wymierza karę „niewinnemu" 
hr. Wodzickiemu? \  jeżeli to ma być ekspiacya, to 
była i wina.

Otóż, zdaje się, że jest tu nieporozumienie. Zwra 
calem już na tem mieiscu uwagę, że skład przvpad 
kowego sądu jest bardzo dziwny: składają go prze 
ważnie ludzie „praktyczni" (dwu bankierów, uota- 
ryusz, przedsiębiorca, budowniczy), co więcej, na 
9 czionków jest trzech zyuów i jeden czech. W ta­
kim składzie musiało przewaZ\ ć zdanie, że interes 
był dobry, że lepiej wziąć odrazu połowę, niż pro 
cesować się o całość i dzielić się po wygraniu pro­
cesu z innymi aguatami, też roszczącymi pretensye. 
Nie ulega wątpliwości, że ze stauowiska interesu 
układ dwu hrabiów z r/ądem pruskim był dla nieb 
korzystny — również korzystny i dla rządu pru­
skiego, bo mu dawał szmat ziemi za połowę jej 
wariości. I gdyby tu szło o dobra w W  sif dn lub 
Brandenburgii, moglibyśmy razem z częścią sędziów 
pochwalić delikatny rozum obu hmbiów. Ale ta 
ziemia, do której sprzedali pivwo, p d korzystnymi 
dla siebie warunkami, ma dla nas znaczenie ziemi 
narodowej — strata iej, to strata narodowa. Wido 
czme ta strona sprawy psuła mniejszości komisyi 
ten pogląd „praktyczny", za którym stanęła jej 
większość. Ale cóż robić? mówiono —  Ryd/yuy już 
się me odzyska, niech więc chociaż uzyskane za nią 
pieniądze pójdą na cele publiczne — lepszy rydz niż 
nic. I z takiego starcia się dwu poglądów nastąpiło 
kompromisowe orzeczenie: jesteś hrabio niewinny, 
ale oddaj grosze, ponieś karę. Z nu ślubnego związku 
praktyczncś :i z sentymentem urodził się potworek. 
Życie jego krótkie, bo ani opinia nie pogodzi się 
z niewinnością hr. Wodzickiego, ani też on nie po 
godzi się z werdyktem, odbierającym mu „krwawo 
zapracowane" miliony.

Opinia nie pogodzi się i z dziennikarskiemu w y­
jaśnieniami sprawy bocheńskiej. Tylko zaintereso­
waniem się Z mmermaniadą można wytłómaczyć obo­
jętność na traged.yę Wasyhszyna. W  chwili, kiedy 
odzywają się głosy za bezkarnością wybryków, do 
prowadzających do zamknięcia uniwersytetu, mamy 
fakt relegacyi ucznia VIII klasy za... palenie papie­
rosa w gmachu szkolnym. Straszna zbrodnia! Za 
taką zbrodnię mech winny pokutuje całe życie —■ 
złamać mu przyszłość, jak psa wyrzucić. Niech 
idzie z piętnem hańby do ludzi, boć nikt nie uwie­
rzy, aby nie popełnił ciężkiego przestępstwa, kiedy 
go ze szkół wypędzili pedagodzy, ludzie kochaiący 
młodzież, znający jej psychologię, a stąd wyrozu­
miali, wiedzący jak niebezpiecznym jest wiek doj­

rzewania, —  ludzie, którzy podjęli się n isy i apo­
stolskiej w całem poczuciu wysokiego swego zadania. 
Nikomu na myśl przyiśćby nie mogło, że wypę­
dzają uczniów nie za kradzież, lub szerzenie moralnej 
gangreny, ale za papierosy. Ale pereal mundus, 
fiat justitia, — a jus/itia rady szkolnej powiada, 
ze największą nikczemnością gimnazyalisty jest pa 
lenie tytoniu na korytarzu i za tę nikczemność naj­
wyższą też wyznacza karę. Prywatne komunikaty, 
biorące w obronę postąpienie profesora, który złapał 
zbrodniarza na gorącym uczynku (profesor ten ma 
lat 24, a W asyliszyn miał 2-5), i dyrekcyi, która 
W asyhszyna w porozumieniu z radą szkolną relego­
wała, twierdzą, że nieboszczyk przedtem już inne 
popełnił przestępstwa. Musiały być rzeczywiście 
okropne, kiedy zbladły wobec palenia papierosa. 
A jednak za tamte zbrodnie go nie wydalono! Samo­
bójstwo nieszczęśliwego dowodzi, że był to chłopak 
ambitny, a z takich bywają ludzie. Ale gdyby nie 
jego śmierć, nie dowiedzielibyśmy się o zgrozą przej­
mujących przepisach i o tem, że są pedagodzy, co 
ze spokojem sumienia zadają moralną śmierć mło­
dzieży za lada drobnostkę. Ćzyż za takie „zbrodnie" 
cierna nagany, karceru, popsucia stopnia w obycza- 
jich? I pomyśleć sobie, że tak ukaranych zbrodnia­
rzy papierosowych w samej Bochni było |uż kilku —  
iluż ich w całej Galicyi, —  ileż złamanych losów, 
iluż wykolejonych. Silne duchy (a janże ich niestety  
mało!) dadzą sobie radę bez papierosowego świa­
dectwa dojrzałości, ale słabe (a jakże ich wiele) 
powiększają tylko męty społeczne. Zbudź się opinio 
i zażądai zdania sobie „liczby z włodarstwa" w twych  
„dobrach" najwyższych.

Ażeby tą bolesną sprawą nie kończj ć kroniki, 
pisanej w czasie szału karnawałowego, powracam 
na salę balową i wyrażam głęboki żal do świata 
i ludzi, że mnie nie powołano n i  członka którego- 
kolwiekbądź komitetu hopkowego. Ż i l t o  usprawie­
dliwiony, boć o ile wierzyć naszym źródłom wia­
domości złego i dobrego, czyli dziennikom, niema 
donioślejszej akcyi, nad akcyę balową. Sprawozdania 
z niej (z tego, co się odoyło i z tego, co się odbę­
dzie) zajmują całe łamy dzienników. Przed paru 
d.nami „stało czarno na białem", że na balu w Szcza­
kowej „szczere wzruszenie (patryotyczne) ogarnęło 
uczestników, kiedy p. B... rozpoczął wieczór polo­
nezem z panią C...“. W  drugim „organie" zazna­
czono, że na czele pewnego komitetu balowego 
„stoją ludzie znani z energii, zapału i wiedzy w tym  
kierunku". A wszystkie „oig ny“ bez wyjątku za' 
chw ycaą się polskimi tańcami w Wiedmu na balu 
przemysłowym, których urządzeniem zajęła się... 
L ga pomocy przemysłowej.

Z ^ociechą widzimy, że i ta L'ga pojęła nareszcie 
doniosłość swych zadań. Ba! wszak urządziła w Kra­
kowie na ulicy Pawiei „wystawę karnawałową11 —  
ale me radzę wam jej oglądać, bo na wystawach 
sklepowych piękniejsze i lepsze okazy ujrzycie, niż 
na te| wystawie Blagi niemocy przemysłowej.
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W śród drzew szpilkowych pierwszorzędna

KAWIARNIA J. BISANZA
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I, parter

z 5-ma stylowym i gabinetami.
Codziennie K O N C E R T  muzyki salonowej.


